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Szymon Bolivar. 


Z bohaterów Ameryki Hiszpańn- 
skiey wyszczególnia się naybardziey Sz y- 
mon Boliwar. Potomek bogatey i znako- 
mitey rodziny z Krahas, przybył w. mło- 
dości swoiey do Hiszpanii, chociaż Rząd 
mało komu z Kreolów dozwalał tey łaski, 
a podróżniąc przez Francyię i Włochy, 
konczył zawód wykształcenia swoiego. Po- 
wrociwszy do Karakes, żył cicho i spokoy- 
nie szacowany powszechnie tak z urodzenia 
1 maiątku, iako i z charakteru duszy; żył tak 
aż do chwili, gdzie niesprawiedliwość Urzęd- 
ników Hiszpańskich i systema niarzinienia Kró- 
olów , pobudziły ich do powstania. Prowin- 
cyia Karahas zatknęła pierwsza sztandar 
wolności „A Boliwar nie ociagał się nżyć 
ku iey dobru woływnu, htóry sobie ziednał a 
swoich wspołbraci. Te poleciła mu wraz z 
D on Lopezea Maudez, wyiednanie 0- 
Pieki n W. Britanii dla nowey Rzeszypo- 
$politey, nie pochwalaiac atoli zamiarów K oco- 
Sressu Weneznunlahshiego, pod ow- 
Szas Władzy swoiey, uwolnił się od posłan- 
niotwa achylsiąc się całkiem od spraw pnb- 
icznych, poki nahoniec nowy porządek rze- 
CZY, nie zwrócił gh do opuszczonego zawo- 
du. . W Marcu 1812 spustoszyło straszne trzę: 
sienie ziemi miasta Karakas, Gnayrę, 

syguecyię, Meridę i San Filpe, 
Przyczem zginęło przeszło 20000 ludzi. Wten- 
czas LQ zaginęła wszystha broń i zapasy wo- 
ienne niepodległych, a co gorsza, sami mię- 
ZY. soba zaczęli się dzielić na stronnictwa. 
teža uznali tę klęskę za zaah gniewu Bożego 
+2 Tokoszanów, co tem większe wrażenie sprawi- 
o ua Laod, ponieważ trzęsienie ziemi wydsrzy- 
O się własnie w wigiliię Wielkiego Piątku 
W sam wieczór, która była rocznicą wybuch- 
ey Rewolncyi. Muóstwo mieszkanców prze- 
Tażonych tem nieszczęściem , wróciło do po- 
słnszentwa, a Jenerał iliszp.ński Monte- 
verde horzystsiąc z tey chwili, zadał hilha 
klęsk niepodłegłyn. 
W chwili nieszczęść dotykniących przy- 


iacioł niepodległości, iął Boliwar za oręż 
i wszedł do służby pod Mirandą. Dowe- 
dził własnie iako Pułuownik w Puerto Ca- 
bello, gdy iency Hiszpańscy uwięzieni w 
zamhu, opanowali go, i obrócili działa na 
miasto. Bolivar wolał raczey opuscić to 
stanowisko, niżby ie miał wystawić na zbur- 
zenie, i ż naycelniyszymi dowodcami po» 
płynał do Gnayry. Przez odwrót ten nie 
stracił bynsymniey na opinii publiczney , ow- 
szem Kongres Nowey Granady, zdał 
'mu zaraz dowództwo dywizyi złożoney z 6000 
ludzi, którymi spodziewał się oswobodzić 
Qyczyznę. Przeszedł góry Andeyskie, sta~ 
nat nad rzeką Tahiro, pobił w kilku pø- 
tyczhach waysko Królewskie, i pod Cucuta 
odniosł nad niem stanowcze zwycięztwo. Po- 
śród tego wysłał Patkownika Doo Nicolas 
Bripeno do Guadality, który atoli pobi- 
ty i z wielu Oficerami w niewoię wzięty, £ 
rozkaza Gubernatora Varineshi ego, Tis- 
cas, stracony został wraz z kilkunastu zna- 
komitych mieszkanców tego miasta, obwinia- 
nych o porozumienie się z niepodległymi. 
Boliyar, prowadzący dotąd woynę podłng 
praw zachowywanych przez Narody oswieco- 
ne, rozgniewany niezmiernie tem berbarzyń- 
stwem, osobliwie, zamordowaniem towarzy- 
szabroni Briceno postanowił wszystkich ien- 
ców Królewshich , . oddać zemscie swoich zoł- 
nierzy. Tu dopiero woyna niepodległości 
przybrała ową dziką postać przesadzania się 
w wzaiemnych okrncieństwach, pogorszaiąca , 
nieszczęsny stan tych pięknych hrair. Przye 
znać aioli należy Bolivarowi sprawiedli- 
woścć, że walczył z ochroną tam ,* gdzie była 
podobną. 

Qdniesione zwycięztwz pomnożyły iego 
woyshko, które pozniey podzielił na dwie dywi- 
zyie, dawódżtwo iedney pornczywszy Jenera* 
łowi Rivas. Tak więc przeszedł Tru xil- 
lo i Vainas i zawsze rażąc i zwyciężniąc 
nieprzyiaciela zbliżył się do Karabas. Pud 
Lostaguanes, oczekiwał go Montever- 
de, na czele dobornego woyska, zacięta i 
krwawa była bitwa, obie strony walczyły mę- 
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Źnie, i dopiero przeyscie iazdy Montever- 
desa na stronę niepodległych, rozstrzygnęło 
rzecz z korzyścią tychże. Szczątki pobitego 
woyska schroniły się do Pnerto Cabello, 
a Bolivar wkroczył d. 4. Sierpnia 1813 do 
Stolicy Karakas, przyjęty od Lada z rado- 
snemi okrzyki iako wybawca. Wspierany przez 
Marino, drugiego Wodza niepodległych, 
cała prawie krainę Weneznaelańska o- 
swobodził z wyiątkiem miasta i zamkn' Puer- 
to Cabello, którego woyska Rrólewskie u- 
porczywie broniły. Napróżno ofiarował B o- 
liwar Jenerałowi Monteverde wymianę 
ieńców; ten albowiem odrzucał wszelkie układy, 
poczytuiąc wszelką czynność z bantowniksmi, 
nbliżeniem godnośc: Rządu Hiszpańshiego. Kię- 
dza nazwiskiem Salvador Garcia, który 
do niego wysłany był od Boli wara, kazał. 


„ohuć w Kaydany i wtrącić do więzienia. Za 


to też miepodlegli stawiali iehców Hiszpan- 
skich po nad rowy okopów ,.i strzelali do 
mich z twierdzy iah do tarczy. Boliwar po- 
pierał oblężenie tego miasta wodą i lądem tah 
gorliwie, że większa część miasta dostała się 
w moc niepodległych; lecz zamek opierał się 
ciągle z wielka zaciętością, pomimo, że głód 
i chorcba całkiem prawie załogę wygubiły, 
Tymczasem przyciągnęły oddziały woyska Kró- 
lewskiego z. Coro aż pod Karakas i Bo- 
liwar przymuszony był obrócić zbroyną siię 
swoią ku nim. Pekenał ie w trzech potycz- 
hach, z których ostatnia iest pamiętna , gdzie 
oddział niepodległych dokonał czynn, godne- 
ge bohaterstwa starożytnych. Oddział ten popi- 
sawsry się nie dobrze w potyczce d. 10. Li- 
stopada, rozbroiony był z rozkazu B o liva- 
ra; dotknięty głęboko tą hanba, uzbroił się 
we trzytygodnie późniey w piki i kiie, i ude- 
rżywszy na woysko Królewskie w bitwie pod 
Araure, odebrał ma bron,: i okrył się tro- 
fenmi swoiey odwagi. 

Wyprawa ts, w którey Bolivar roz- 
winał wielkie talenta i wiele dokazał, wpra- 
wiła go w niebezpieczenństwa zagrażaiące i 
prześladniące tak często zasługę w Rządzie 
republikanckim. Potrzeba nadania woyska 
niepodległych całey mocy, i siły konięczney 
w tah trudnych okolicznościach , złożyła nie- 
ograniczona władzę w ręce Boliwara. Wta- 
dza ta, hktórey nigdy ieszcze nie nadażył, 
wprawiła wieln z mieszhańców w obawę, by 
się iey nadużycia nie dopuścił ; obawy te 
wzmogły się przez złe postępki niektórych 
podrzadnych ma Wodzów, Mtórym sprewied- 
liwie zarzacić można dowolność i nadużycie 
powierzoney władzy. Beliwaxr odebrał re- 
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skaz od Kongressu Nowey Granady, 
by po zaięciu Wenezneli zaprowadził 
znowu Rząd cywilny, z tem wszystkiem, badź, 
że Dyktaturę woyshową, nznawał ieszcze po- 
trzebną, badź, że a chwilę nległ natchnie- 
niom żądzy sławy — nie uczynit tego. Tu 
dopiero poczuł niechęć powszechna, która 
przeszła aż do iego woiowników , i dała po- 
znać , iż Amerykanie, nie dla tego przelewa- 
li krew swoią, aby odaienili tyranów. Bo- 
liwar czał, że władza, która wykonywał, 
połaczona bydź musiała przynsymniey z kształe - 
tami prawnemi, zwołał przeto na dzien 2. 
Stycznia 1814, powszechne Zgroma: 
dzenie złożone z Urzędników, prawoznaw= 
ców, Duchownych i Rapców, zdał im sprawę 
z zamiarów swoich i kroków  przedsięwzię- 
tych do oswobodzenia Wenezueli, i zło- 
żył uroczyście dostoyność swoią. Don C ar- 
los Hartado de Mendoza, Gabernator 
Karakaskhi, ieden z naygorliwszych obroń- 
ców niepodległości, powstał przeciwho temu, 
i okazał Zgromadzeniu , iż utrzymanie B oli- 
wara przy nacCzelnem dowedztwie , iest nie- 
zbędnie potrzebnem, aż do zupełnego. wy- 
parcia woysk Królewskich. Toż samo dowo- 
dzili Don J. Cb. Rodriguez, Prezydent 
municypalności i Don D. Alparn. Całe 
Zgromsgzenie zgodziła się z nimi i Oswo» 
bodzicielowi Wenezneli, pornczyło 
prawną Dyktaturę w kształcie Rządowym, 
aż do połaczenia Prowincyii Wenezuelań- 
skich z Prowincyiami No wey Granady. 
Z tem wszystkiem przeciwnivy nie prze- 
stali stawiać przeszkód nusiłowaniom iego. 
Wsparci przez Gnbernstora Hiszpańskiego w 
Guayra, postanowili zspalić nayzgubniey« 
szą woynę domową w oswobodzonych Pro- 
wincyiach ; podburzywszy niewolników, któ» 
rych wsamey Wenezueli było do 60,000, 
Między Ajentami wysłanymi tym celem, znay- 
dował się nieiaki Puy, który przy wsayst- 
hich innych występkach swoich celował okra- 
cieństwem i Murzyn Palamo, dawno iaż 
scigany za kradzieże i zabóystwa. Udało się 
im opanować hilha obwodów. Bołiwar zas 
grożony od nich i od dwóch korpusów roiali. 
stycznych , z których ieden zhliżył się iuż był 
hu Karakas, zapomniał na umiarkowanie, 
dotąd nim powodniące i zamórdować knzat 
800 iehców , htórzy przed kilha miesiącami 
dostali się się w moc iego. Zaledwie dowie- 
dział się o tem Dowodoa Hiszpański w Pu- 
erto Caballo, stracić kazał wszystkich nie» 
podległych uwięzionych w zamka. Wśród te- 
go odniósł Bolivar stanowiące zwycięztwo 


z Jenerałem Roialistów Boves pod Vit- 
aa tia, a Rivas pobił Rosette Malata na 
rzegach Tay. Boliwar osłabiony temi 
M aj Wssemi potyczhami, wzmocniony przez 
niao i Montilla zwyciężył znowu 
BS Bocachica. Upoieni tą pomyślnościa 
u Bodlegli , podzielili siłę swoia, i poniesli 
SW ledqnę po drugiey. Zamieszanie sało 
Ki Pówszechnem. Rząd woyskowy Bolwa- 
ui podobał się inż dawniey; mieszkańey 
3 inLlanos, oswiadezyli się otwarcie za stro- 
2 Królewską, niepodłegłym zbywało całkiem 
na środkach nagrodzenia strat poniesionych; 
oliwar cofnął do Kumany; Karakas 
nayra i Walencyia dostały się w moc 
woysk Królewskich. Botiwar pokazał się 
„SZCZE raz na czele korpusu niepedległych w 
darcellonie, lecz szczęście iuż go opu- 
Ściło, pobity pod Araguita, postanowił w 
waym Krain oczekiwać pomyślnieyszych cza- 
sów, Popłynął do Kartageny, i żył tam 
“Z do chwili nadciągnienia Jenerała Moril- 
°; wtedy schronił się Boliwar do Tu- 
"Yia, gdzie podówczas przesisdywał Kon- 
Sres Nowey Granady. Ten polecił ma 
podbicie Santa Fe de Bogota, czego 
Szczęśliwie dohonał i także znnsić chciał 
Santa Martha, do uznaoia powagi Kon- 
gresso. Powstała woyna domowa, zakończo- 
na tyłko ziawieniem się wyprawy Hiszpańskiey, 
ponieważ niepodlegli obrocili wtenczas broń 
Pospołem na nieprzyjaciela zewnętrznego. 
ecz siły ich były prawie całkiem zniszczo- 
ne. Boliwar postanowił więc udać się do 
Indyy zachodnich i tam uzbroić wypra- 
wę. W Aux - Cayes na wyspie St. Do- 
mingo, połączył się z Brionem, będą- 
cym dawniey w służbie marynarki W en ezu- 
elańskiey, zebrał małe woysko, którego 
głowne siły składały 2 bataliiony Murzynów, 
Ustąpione mn przez Prezydenta Rzeczypospo- 
litey Haytychiey, Pethiona. Z hon- 
Gem Marca 1816 popłynęła wyprawa do wy- 
spy S. Małgorzaty i tam zaięła mocne 
Stanowisko. Boli war udał się zaraz do sta- 
łego lądu, i wydał z Oenmare pokrzepia- 
laca odezwę, z przyrzeczeziem darowania 
wolnością niewołników. Z tem wsżystkiem to 
targnienie się icgo na prywatne prawa posia- 
aczów piantacyi, oburzyło wszystkich miesz- 
kańców nadbrzeżnych przeciwko niemu; uy- 
Tzął się bez pomocy wystawionym na razy nie- 
przyjaciela; Morales zniszczył woysko ie- 
£O zaraz przy pierwszem spotkaniu się, i zmu- 
Sit go znowu cofnac do Anx Cayes. 
Nowe Morzysci odnieśione wśród tego 
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przez niepodległych, przeznaczyły Bo li wa- 
ra w Grudniu 1816 wrócić na pole bitwy. 
Stanowcze zwycięztwo , htóre w dnia 15. Lu- 
tego 1817 odniosł w kiłkunastudniowey bit- 
wie nad Morilem, i korzyści woienne us 
zyskane podówczas przez innych Jenerałów 
woyska niepodległych, stawity Republikanów 
w przyiażnieysze połozenie , ale nic nie roz- 
satrzygnęło losu tych nieszczęśliwych krain, 
będących tapem hufców oba stron woiniących, 
które od tyla lat ta i owdzie przeciągaią i 
biia się bez ustanku , ale się pokonać i znisz- 
czyć nie mogą. 


Korrespondencyia Hrabiego Limonade 
Ministra Królestwa Hayty z Redakto- 
rem gazety Frankfortskiey. 


Od lat trzech ( wyraża Redaktor Gazety 
wolnego miasta Frankfórtn ), wyspa Hay- 
ty i historyia iey mieszkanców iest szczegól- 
nym przedmiotem moich badań. W  iesieni 
1816 umieszczony był lekki móy rys nowey 
historyi tego Kraiu w dziele Merkla pod 
tytełem : Stary otwarty (alte Freimithige.) 
Roku zeszłego ułożyłem z tego, co miałem 
pod ręka, Biografiię Henryka I. Króla 
Hayti; która wydrukowano 'w pismie czaso- 
wem nazwanem Współczesne (Zeitgenossen) 
w Lipsku u Brnhhausa. Piobę te pu- 
słałem do Hayty, z prożbą ażeby mi w sto- 
licy ( Cap Henry ) z materyiałów i pism drue 
kowanych porobiono wyciągi dla lepszego i 
dokładnieyszege wypracowania dzieła mego 
o Haity, niżeli miałbym czerpać wiado- 
iność ze źródeł iednostronnych tsk Fran- 
ouzkich iako też Angielskich. Fakie tedy o- 
koliczności dały powód Ministrowi Hrabiemv 
Limonade, że raczył do mnie łaskawie 
napisać , i zapewnił mi udzielenie płodów li- 
terachich Haycianów. Ponieważ to, pidmo 
zawiera ogólnie, niektóre bardzo ciekawe 
mieysca,rozuiniem, że adzielaiac wyciag z tegan, 
zobowiążę tych wszystkich, którzy chca mieć 
udział z dostrzegaczem tego ważnego Królestwa 
Murzynów. 

„W Pałacu Sans- Sauci dnia 25. Lipca 
1819 roku 16 niepodległości. Hrabia Lim o~ 
nade Minister spraw zewnętrznych, Sekretarz 
Stana, Członek Szkół Królewskich i Komissyi Æ- 
dukacyyney Królestwa Ha yti do P. D.Pfeilscbi= 
fer. — Mości Panie! Zyczenia WPana, wniyść 
w bezpośrednie zwiazki z moią Qyczyzną, iako 
autora i przyiaciela ludzkości niezmiernie 
mnie cieszą i są mi przyiemne, to dobre 
mniemanie, które WPano meim Nayiaśnieyszym 
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Monarsze i o iego Rządzie przechowniesz i 
te życzenia któreś WPan w swoim pismie 
względem pomyślności i szczęścia moich 
współobywateli wyrzekł, daia WPann prawo- 
do moiey wdzięcznuści. — — — Cznię i ia 
równie potrzebę, ażeby łepiey poznano, mego 
Nayiaśnieyszego Monarohę i Lud Hay tycki, 
ażeby poznano krey, gdzie sprawiedliwość iest 
czczeną, prawa natury bronione, które dłago 
nadnżytwane byty względem rodn ludzkiego, 
do którego naieżemy. Niemcy równie takiak 
iny byli ofiarami uciska- i równie tak iab wy 
wygnali swoich ciemiężycieli i wznieśli się 
do dawney swoiey godności. Stosunki te ma- 
ia wiele podobieństwa , Ażeby nie miały zied- 
nać u Ludów zobopólnego szacunku. Zwigz- 
ki handlowe, które starnią się skosarzyć hup- 
oyi rękhadzielnicyN iemieoecy, spodziewain się 
że tem ściśley ten węzeł połacza — — — Wy. 
sokhi móy Monarcha, którego szlachetne i wspa- 
niałe zamiary tylko do tego zmierzaią, hy umię- 
tnosci i sztuki w tym Kraia unsrodowić, o- 
łazuie się nieustannie wysokim Protektorem 
wszystkiego, co iest wielkie i oó może 
Lud iego podnieść de rzędu oświeconych Na- 
rodów ziemskieh. Z tego względa mam za- 
szęzyt przesłać WPanu niektóre płody Hay. 
cianów i niektóze rozporządzenia Rządowej t. 
d. — — — w przysziości przesyłać będę WPa- 
mu uasze gazety, tak, iah będą wychodzić, i 
zechcę z WPanem porozumiewać się listow- 
nie, ile mi tego dozwolą zatrudnienia moiego 
powołania. Zostaię z wyszozególniaiącyim się 
szacunkiem WPana i nniżonym sługa. Hrabia 
Limonade.“ 


Professor Goerres 


Krótka biograficzna wiadomość Goerre- 
sa będzie dla publiczności interesuiącą; Pro- 
fesor Goerres rodem Nadrenczyk pobierał 
nanki w Haidelbergn; późniey poswięcał 
się szczególniey umieiętnoscion historyi, ba- 
daniom starożytnosci i zaymował się powieś- 
ziami dawnych dziejów, co go też doprowa- 
dziło do nauczenia się naydawnieyszey histo- 
ryi imytkeologii dawnych Niemców. Wybach- 
nienie KewolucyiFrancnzhiey i zawikłania w nia 
Nadrenczyków, oddały go polityce, Przy utwor- 
zeniu się Rzeczpospolitłey Cisrenenskiey o- 
brany został Członkiem W ydziaio Rządowego- 
Był czynnym, i wydał wiele pism ulotnych i caz- 
sowycb.— Znaiomesąiego „Pisma czerwo- 
ne,i iego „Aubezaki*, Goerres na!eżał do 
wybranych Deputowanych, którzy od Nadren- 


Redakcyia P, Kratrera, — Drukiem J. Piljera. 


czyków wysłani byli do Paryża, ażeby ùeu- 
tecznić połączenie Rzeczpospolitey Cisre- 
nenskiey, z Rzeczpospolitąa-Francnzka mate 
ka. Za Rzadów Napoleona był Goer- 
res nauczycielem i professorem ceniralney 
szkoły Koblenohkiey, pod tenczas oddał się 
znown nauce starożytnay historyi i wydał hì- 
storyię  „anytheologiiąć kiedy nowy duch, 
niepodległości Narodowey obudził się w Niem» 
coach przez ucisk Piządn francnzkiego i pod- 
czas kiedy sprzymierzeni przeszli Ren, Go- 
erres wyniesiuny został przez Jeneralnego 
Gubernatora Justusa Gruner na Dyrek- 
tora wszystkich szkół Koblenchich i otrzycał 
płacę trzy razy większą iaką miał datąd. Pod- 
işt się Redakcyi „M erkurego Reńskie- 
go, które to pismo tak ważne w swoim cza- 
sie, nietylko wzbudziło zapał w Niemcach, 
lecz przyczyniło się do pomncżenia strone 
nictwa. Po przywrócenin poloiu, zyskawszy 
aadzwyczaynie wielką wziętosć Merkary 
Reński w Niemczech, został z wyższego 
rozkazu ntłumiony. Od tego czasu pióro P, 
Goerresa wypoczywałc,i nie ściągnęło SWO» 
iey awagi iah tylko 2 szczególnych powo- 
dów, przy Sposnbności padenia adresn do 
Xięcia Hardenberga imieniem N a dr en- 
czyków i imieñrtem miastu Roblencyi de 
Króla, iako też wieln artyknłami umieszezo- 
nimi w rożuysh D-iennihacb aż dopóty, pu- 
hi nie wy:tąpił na nowo iako autor polşjtycze 
ny w dziele swoiwu: „Niemcy i Rewolu- 
cyiać. 


Do Rogacza. 
(z Tygodnika Polskiego. ) 
Obaśmy Panie! oba podróżni, 
I oba muasiemy latać, 
Powiem ci iednah w czemeśmy różni, 
Nie śwmieiae z toba się bratag, 
Prześliczne iabłho , łechcace wonie 
, Roznoszac, przedemną chodzi; 
Smieie się do mnie, a ia go gonię, 
Bo Krok móy nadzieia wodzi. 
Tyś swoie dognał ; leoz cóż ci z tego? 
I tak w spoczynka nie leżysz; 
Kiedy ia ieszcze lecę do mego, 
Widzę i ciebie, że bieżysz. 
Strach cię i rozpacz gonia po drodze, 
Oglądasz się na około! 
Cóż więc iest lepiey: ucieksć w trwodze? 
Czy gonić kogo wesoło ? A.B. 


